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Pod koniec sierpnia Sąd 
Okręgowy w Koszalinie 
skierował do ponownego 
rozpatrzenia część zarzu-
tów stawianych Bogusławie 
Towalewskiej, co oznacza, 
że obecna burmistrz po raz 
kolejny stanie przed sądem.
Przypomnijmy, że w lutym tego roku 
sędzia Sądu Rejonowego w Wałczu 
Małgorzata Dering-Suska ogłosiła 
wyrok w sprawie burmistrz Bogu-
sławy Towalewskiej, pracowników 
oświaty, a także byłych i obecnych 
pracowników ratusza. Oskarżyciele - 
prokuratorzy Prokuratury Rejonowej 
w Drawsku Pomorskim domagali się 
ukarania oskarżonych. Dla B. Towa-
lewskiej zażądali kary 2 lat pozbawie-
nia wolności w zawieszeniu na 5 lat, a 
dla pozostałych 1,5 roku w zawiesze-
niu na 3 lata lub10 miesięcy w zawie-
szeniu na dwa lata. Wyrok był jednak 
korzystny dla oskarżonych. Sąd albo 
uniewinnił, albo umorzył postępowa-
nie - żaden z oskarżonych nie został 
ukarany. Po otrzymaniu pisemnego 
uzasadnienia wyroku prokuratorzy 
Prokuratury Rejonowej w Drawsku 
Pomorskim zdecydowali się na zasto-
sowanie środka odwoławczego.

Towalewska znów przed sądem

dokończenie na str.2
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Towalewska znów przed sądem
Pod koniec sierpnia Sąd Okręgowy w 
Koszalinie skierował do ponownego 
rozpatrzenia zarzuty stawiane B. To-
walewskiej, wobec innych osób sędzia 
SO w Koszalinie utrzymał w mocy 
wyrok sądu pierwszej instancji. 
- To skomplikowana sprawa pod 
względem prawnym - mówi rzecz-
nik prasowy Sądu Okręgowego w 
Koszalinie sędzia Sławomir Przykuc-
ki.  - Oskarżonym postawiono zarzuty 
dotyczące m.in. poświadczenia nie-
prawdy, zostały one umorzone przez 
Sąd Rejonowy w Wałczu ze względu 
na znikomą szkodliwość społeczną 
czynu i ten wyrok został przez Sąd 
Okręgowy utrzymany w mocy. Innym 
osobom (m.in. B. Towalewskiej - dop. 
aut.) postawiono także inne zarzuty. 
Wobec jednej z nich sąd zdecydował 
się utrzymać wyrok uniewinniający, 
a trzy zarzuty stawiane (Bousławie 
Towalewskiej - dop. aut.) zostały 
uchylone i skierowane do ponownego 
rozpatrzenia. 
Jak mówi sędzia S. Przykucki, Bo-
gusława Towalewska według sądu I 
instancji nie była funkcjonariuszem 
publicznym, co dla sądu II instan-

cji wcale nie jest takie oczywiste, 
mimo że pracowała wtedy dla gminy 
miejskiej Wałcz nie jako szef Zakładu 
Oświatowego, a jako osoba zatrudnio-
na na podstawie umowy - zlecenia. 
- Nawet gdyby nie była funkcjona-
riuszem publicznym, i tak odpowia-
dałaby za pewne rzeczy, na przykład 
za wyłudzenie dotacji - dodaje S. 
Przykucki. - Sąd pierwszej instan-
cji nie przeanalizował wszystkich 
okoliczności, dlatego sprawa została 
skierowana do ponownego rozpa-
trzenia. To oczywiście nie świadczy o 
tym, że postępowanie musi prowadzić 
do wyroku skazującego. 
O komentarz w tej sprawie poprosi-
liśmy samą zainteresowaną. B. Towa-
lewska odmówiła jednak wypowiedzi 
i skierowała nas do swojego adwokata, 
w którego oświadczeniu czytamy:
- Wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Wałczu z dnia 7 lutego 2014 r. 
burmistrz Wałcza Bogusława To-
walewska została uniewinniona od 
stawianych jej zarzutów. W zakresie, 
w jakim zarzucano jej poświadczenie 
nieprawdy w protokole końcowego 
odbioru robót budowlanych, postę-

powanie umorzono - pisze mecenas 
Sebastian Kamiński. - Od wyroku 
apelację wniosła Prokuratura Rejo-
nowa w Drawsku Pomorskim. Sąd 
Okręgowy  w Koszalinie wyrokiem 
z dnia 21 sierpnia 2014 r. utrzymał 
w mocy wyrok w części, w jakiej 
burmistrzowi Wałcza Bogusławie 
Towalewskiej stawiano zarzuty rze-
komego poświadczenia nieprawdy w 
protokole końcowego odbioru robót 
budowlanych.  Prowadzone w tym  
przedmiocie postępowanie sądowe 
zostało umorzone z uwagi na zniko-
mą społeczną szkodliwość czynu - co 

oznacza, że Bogusława Towalewska 
działała w dobrze pojętym interesie 
Gminy Miasta Wałcz. Wyrok w tej 
części jest już prawomocny. Co do po-
zostałych trzech zarzutów (rzekomego 
zatwierdzenia pod względem mery-
torycznym faktury za główne prace 
budowlane, nienaliczenia kar umow-
nych za nieterminowe wykonanie 
prac oraz działanie na szkodę interesu 
prywatnego) postawionych Bogusła-
wie Towalewskiej przez Prokuraturę 
Rejonową w Drawsku Pomorskim, 
wyrok uchylono do ponownego 
rozpoznania z przyczyn formalnych, 

gdyż zdaniem Sądu Okręgowego sąd 
I instancji w zbyt małym stopniu 
uzasadnił powód uniewinnienia 
oskarżonej. Jednocześnie też sąd II in-
stancji poddał w wątpliwość stawiane 
przez prokuraturę zarzuty, z których 
wynikała konieczność naliczania kar 
umownych. Zdaniem sądu było to 
jedynie uprawnienie Gminy, a nie 
przymus. 
Przy ponownym rozpatrywaniu spra-
wy sąd zobligowany jest przedstawić 
szczegółowe przesłanki, jakie dopro-
wadziły do uniewinnienia oskarżonej. 
zb

dokończenie ze str.1
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Kubeł zimnej wody
FELIETON

Dobra informacja! Do-
trzymujemy zobowiąza-
nia, że wciąż będziemy się 

rozwijać. Dziś kolejny dowód - oddajemy 
w ręce czytelników nasz portal w nowej 
odsłonie, który de facto już i tak jest 
najbardziej popularną witryną spośród 
wszystkich lokalnych portali interneto-
wych. 

Obecny portal www.extra-walcz.pl stanie 
się bardziej czytelny, będzie miał więcej 
aktualnych informacji, dodatkowo poja-
wią się na nim filmy i dźwięk, czyli w jed-
nym miejscu macie prasę, telewizję i ra-
dio. Oczywiście za darmo. Czy to nie jest 
extra? Jeśli chcecie nam podziękować, 
to odsyłamy was do naszych reklamo-
dawców (nie urzędników -  niestety i na 
szczęście). To nie koniec niespodzianek, 
szykujemy jeszcze coś extra i gwarantu-
jemy, że padniecie na kolana. Oczywiście 

z zachwytu.
Na naszym Facebooku udostępniliśmy 
film jednego z kandydatów na burmi-
strza, który rzucił mi wyzwanie, tzw. 
SPLASH , czyli akcję dotyczącą zwięk-
szania świadomości na temat stward-
nienia zanikowego bocznego. Rękawicę 
podejmuję, wpłatę uiściłem, jednak ze 
względu na przeziębienie muszę przeło-
żyć realizację filmiku na przyszły tydzień.  
Obietnice to obietnice - Extra Wałcz za-
wsze ich dotrzymuje. 
Ucieszyłem się, gdy usłyszałem o pomy-
śle pani Burmistrz Bogusławy Towalew-
skiej na wspólne grillowanie z mieszkań-
cami. To mogła być  wspaniała okazja do 
integracji lokalnej społeczności. W koń-
cu kiełbasa mogła wszystkich połączyć. 
Szkoda, że impreza spaliła się szybciej niż 
przygotowany na nią brykiet.
Piotr Kurzyna
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List do redakcji

OGŁOSZENIA
DROBNE

DAM
PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście 

w redakcji)! Zapraszamy do redakcji 

Extra Wałcz, ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Lokal do wynajęcia na ul. Kilińszczaków 
ścisłe centrum tel. 67 258 26 84 w godzi-
nach 10.00 – 18.00
• Sprzedam dwie działki budowlane  Róże-
wo tel. 507 136 469
• Sprzedam mieszkanie 38 m2 na Zatorzu, 
III p. wyremontowane, niski czynsz
tel. 513 103 563
• Sprzedam mieszkanie 85 m2 na Dolnym 
Mieście w Wałczu. Wszelkie informacje 
pod numerem  tel. 694 415 578. Cena do 
negocjacji.
• Wynajmę lokal ul. Okulickiego ( blisko 
centrum ) 68 m2, cena 1500zł brutto + me-
dia, od zaraz  tel. 67 387 31 11.Dzwonić od 
10.00 do 18.00
• Sprzedam działkę budowlaną w Wałczu na 
osiedlu Stefana Batorego 781 m2
tel. 667 060 307
• Mieszkanie na sprzedaż przez Komorni-
ka Sądowego informacja na stronie www.
tbswalcz.pl
• Sprzedam mieszkanie w Wałczu, ul. Ko-
ściuszki 23, 2 pokoje 49,81 m2, II p. cegła
tel. 502 484 873
• Sprzedam mieszkanie w Wałczu, bez-
czynszowe 68 m2, dwupokojowe 115 tys.
tel. 785 918 155
• Wynajmę lokal klimatyzowany 76 m2 po 
remoncie w centrum Wałcza tel. 67 258 34 
87,
663 187 356
• Zamienię dwa mieszkania własnościowe 
56 i 40m2 na jedno, parter lub I piętro albo 
domek tel. 512 762 725
• Sprzedam mieszkanie w kamienicy do 
remontu w Wałczu, ul. Dworcowa, z bal-
konem 2 pokoje + kuchnia, cena 88 tys. tel. 
507 838 430
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z krzakami 
porzeczki czarnej w Gminie Tarnówka, Po-
wiat Złotowski tel. 604 194 256
• Sprzedam mieszkanie Marcinkowice 72 
m2 z ogrodem tel. 501 645 221

RÓŻNE:
• Szybka pożyczka również dla osób z 
zajęciami komorniczymi, dochodami z 
mops, zasiłkami i alimentami 600 840 600 
lub 600 348 643.
• Sprzedam kuchenkę gazową tel. 67 258 
35 39
• Aleee Pożyczka – Gotówkowa w 10 minut 
do 5000 zł, minimum formalności, najlep-
sza oferta na rynku. Tel. 508 593 834 lub 508 
593 833
• Zespół „INTRO PLAY” oprawa muzyczna 
wesel, imprezy integracyjne, urodziny itp. 
Kontakt Cezary 720 816 189, Łukasz 609 
532 719
• Przyjmę do pracy kierowcę do rozwożenia 
potraw, mężczyznę do wypieku pizzy
tel. 502 484 880
• NIEMIECKI Z SUKCESEM ! Nauka, tłu-
maczenie zwykłe, niemiecki dla opiekunek 
tel. 666 741 904
• Poszukuje ludzi do pracy w komitecie wy-
borczym Kochajmy Wałcz,
 tel. 00 49 17 44 55 99 22
Regulamin związany z wysyłaniem drob-
nych ogłoszeń, znajduje się w redakcji oraz 
umieszczony jest na stronie internetowej 

www.extra-walcz.pl

• Zakład Stolarski w Glinkach zatrudni 
stolarza na umowę o pracę tel. kontak-
towy
67 258 17 25 lub 604 963 122

• Zatrudnię pracownika na stałe w go-
spodarstwie rolnym Załom, gm. Czło-
pa tel. 509 683 470

• Przyjmę do pracy osoby na stanowi-
sko : dekarza , malarza – szpachlarza, 
glazurnika oraz izolera docieplenia. 
Osoby z doświadczeniem. Tel. 504 408 
763

• Przyjmę do pracy majstra budowla-
nego z doświadczeniem i prawem jazdy 
kat. B , wykształcenie min. średnie. Tel 
504 408 763

• Zatrudnię kucharza. Praca w Miro-
sławcu tel. 606 274 545

• Niepubliczne Przedszkole „ Plusza-
kowa Radość ” przyjmie do pracy w 
przedszkolu : nauczyciela i asystenta 
nauczyciela. Dokumenty, czyli CV oraz 
udokumentowanie wykształcenia pe-
dagogicznego należy składać w siedzi-
bie przedszkola ul. Jana Pawła XXIII 5 
78-600 Wałcz.

• Poszukujemy na stanowisko przedsta-
wiciel handlowy , spec. ds. rekrutacji, 
nielimitowany czas pracy atrakcyjne 
zarobki, możliwość awansu. Praca  
może być traktowana jako dodatkowa. 
Tel. 605 978 578  mariolawilcz@wp.pl

• Zatrudnię pracownika na stałe w go-
spodarstwie rolnym Załom, gm. Czło-
pa tel. 509 683 470
• Zatrudnię mężczyzn do pracy sezo-
nowej w magazynie w gospodarstwie 
rolnym  Załom, gm. Człopa tel. 509 
683 470

• Przyjmę do pracy osobę na stanowi-
sko ; gipsiarz – malarz  tel. 690 917 005

• Przyjmę do pracy osoby na stanowi-
sko : dekarza , malarza – szpachlarza, 
glazurnika oraz izolera docieplenia. 
Osoby z doświadczeniem. Tel. 504 408 
763

•Przyjmę do pracy majstra budowlane-
go z doświadczeniem i prawem jazdy 
kat. B , wykształcenie min. średnie. Tel 
504 408 763

• Poszukujemy na stanowisko przedsta-
wiciel handlowy , spec. ds. rekrutacji, 
nielimitowany czas pracy atrakcyjne 
zarobki, możliwość awansu. Praca  
może być traktowana jako dodatkowa. 
Tel. 605 978 578  mariolawilcz@wp.pl

• Zatrudnię kucharza. Praca w Miro-
sławcu tel. 606 274 545

• Praca dla opiekunek osób starszych 
tel. 67 345 09 60
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RETTIG

Artykuł pt. „Bardzo tajemnicza świe-
tlica” zamieszczony w wydaniu w dniu 
21.08.2014 roku odbieram jako niespra-
wiedliwy i krzywdzący mieszkańców 
Spółdzielni oraz miłośników brydża. 
Od początku działania Wałeckiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Wałczu 
tj. od 50 lat pod jej patronatem działa 
sekcja brydża sportowego. Występujący 
pod nazwą „Korona Wałcz”, a obecnie 
WSM „KARO” Wałcz Klub, odnotował 
wiele sukcesów sportowych. Udział w 
rozgrywkach III, II a nawet I ligi krajowej, 
mistrzostwa województwa koszalińskie-
go i pilskiego świadcząo tradycjach tej 
dyscypliny sportowej w Wałczu oraz o 
potrzebie stworzenia brydżystom chociaż 

minimalnych warunków do uprawiania 
tego sportu. 
W sezonie 2013/2014 SBS WSM „Karo” 
Wałcz po raz kolejny zdobyła mistrzo-
stwo Nadnoteckiego Okręgu Brydża 
Sportowego – uzyskując awans do III Ligi 
Krajowej, jednakże z uwagi na znaczne 
koszty zrezygnowano z udziału z wyższej 
klasie rozgrywek.
Przez wiele lat Sekcja Brydża Sporto-
wego WSM Wałcz była organizatorem 
cotygodniowych turniejów miejskich oraz 
corocznych turniejów ogólnopolskich 
uświetniających rocznice wyzwolenia 
miasta, odzyskania przez Polskę niepod-
ległości, czy też nadania praw miejskich 
dla naszego miasta.
Współpraca z Liceum Ogólnokształcą-

cym im. Kazimierza Wielkiego w Wałczu 
i Uniwersytetem III Wieku w Wałczu 
zwiększyła popularność tej dyscypliny 
zarówno w układzie sportowym jak i 
towarzyskim.
Władze Wałeckiej Spółdzielni Mieszka-
niowej w Wałczu mogą oczywiście zlikwi-
dować sekcję brydża oraz Klub brydżowy 
przy ul. Kościuszki (pomieszczenia klubu 
zostały w 2012 roku całkowicie odnowio-
ne społecznie przez członków klubu), ale 
czy to nie będzie zamach na ludzi star-
szych, którzy tworzyli Spółdzielnię, wiele 
lat dbali o jej dobre imię i promowali 
miasto. Ocenę tej sytuacji pozostawiam 
członkom Spółdzielni oraz mieszkańcom 
Wałcza.
Z poważaniem Zygmunt Zieleniewski
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Kupcy pod bronią
Członkowie Stowarzyszenia 
Przedsiębiorców i Kupców 
Ziemi Wałeckiej już dziesiąty 
raz bawili się na zawodach 
strzeleckich. Tradycyjnie 
najwięcej emocji wzbudził 
pojedynek strzelecki. Roze-
mocjonowani zawodnicy od-
mawiali nawet… jedzenia.
Zawody odbyły się 24 sierpnia na 
strzelnicy garnizonowej, a przygo-
towali je niezastąpieni członkowie 
wałeckiej Ligi Obrony Kraju. W zma-
ganiach uczestniczyło około 60 za-
wodników. Do rywalizacji w tym roku 
kupcy zaprosili także zaprzyjaźnio-
nych członków Cechu Rzemiosł Róż-
nych w Wałczu.
- Trzymamy się razem, bo niestety 

obie nasze organizacje dotknął kryzys. 
I u nas, i w cechu zmniejsza się licz-
ba członków. Sklepiki, kramy, stoiska 
zamykają się i członkowie odchodzą 
ze stowarzyszenia. Inni ze względu na 
wiek nie chcą już działać społecznie 
- mówi sekretarz SPiKZW Krystyna 
Łątkowska. - Poprzez organizację tych 
zawodów chcemy się wspierać, a na ze-
wnątrz pokazywać, że wciąż jesteśmy i 
działamy. 
Kupcy i rzemieślnicy strzelali z kara-
binków sportowych i pneumatycznych 
zarówno drużynowo, jak i indywi-
dualnie. W kwalifikacji drużynowej 
najlepsza była ekipa Cech w składzie: 
Grzegorz Stachowiak, Paweł Demski, 
Ryszard Borysewicz, drugie miejsce 
zajęła drużyna Cech I (Maria Tyszec-
ka, Danuta Raczyńska, Aneta Sta-

chowiak) i trzecie Kiwertz I (Emilia 
Stasiukiewicz, Magdalena Strzelecka i 
Jadwiga Kubiak). W kategorii indywi-
dualnej mężczyzn najlepszy okazał się 
Mateusz Mochort, na drugim miejscu 
uplasował się Grzegorz Stachowiak, a 
na trzecim Tomasz Sobolewski. Wśród 
kobiet najlepsza była Maria Tyszecka, 
drugie miejsce zajęła Jadwiga Kubiak, 
a trzecie Aneta Stachowiak. W grupie 
dzieci do 13 lat zwyciężyła Alicja Ku-
biak, pokonując Alicję Demską i Ka-
milę Kasperską, a w grupie młodzieży 
do 15 lat triumfowała Iwona Strzelec-
ka, na drugim miejscu uplasowała się 
Klaudia Kasperska, a na trzecim Filip 
Suski.
Najwięcej emocji wzbudził pojedynek 
strzelecki. Tu zawodnicy byli dobiera-
ni w pary drogą losowania. Wygrywał 

strzelec, który strącił trzy kółka jako 
pierwszy. Konkurs prowadzony był aż 
do wyłonienia najlepszych zawodni-
ków. Nagrodą w tym pojedynku była 
wiatrówka ufundowana przez posła 
Pawła Suskiego, otrzymał ją Zbigniew 

Baziak. W pozostałych konkurencjach 
były puchary, dyplomy i medale ufun-
dowane m.in. przez organizatorów.
Zwieńczeniem zawodów był wspólny 
piknik. 
zb



CZWARTEK, 28 SIERPNIA 2014

Nagrodzeni młodzi bohaterowie
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Podczas ostatniej sesji Rady 
Gminy Wałcz uhonorowa-
no uczniów Gimnazjum w 
Chwiramie, którzy wyciągnę-
li kobietę z płonącego bu-
dynku.
Agata Krysińska i Marcin Bankiewicz 
wykazali się nie lada odwagą podczas 
pożaru domu w Lubnie, do którego 
doszło pod koniec czerwca. 
- Gdy uczniowie zauważyli pożar, 
Marcin wszedł do płonącego domu i 
wyciągnął z niego kobietę - opowiada 
wychowawczyni uczniów Justyna Mo-
nicka. - W tym czasie Agata wezwała 
służby ratownicze, a gdy kobieta była 
już na zewnątrz, uczennica udzieliła 
jej wsparcia psychicznego. Cieszę się, 
że mamy takich mądrych młodych lu-
dzi, którzy nie są obojętni na krzywdę 
innych. Przyznaję, że nie wiem jak ja 
zachowałabym się w takiej sytuacji…
W informacji z pracy między sesja-
mi wójt Piotr Świderski mówił m.in. 
o rosnącej liczbie podań o przydział 
mieszkania, remontach dróg grun-
towych i polnych oraz o poszukiwa-
niu wykonawców trzech inwestycji. 
Ponadto zwrócił uwagę na przetarg 
dotyczący dożywiania dzieci w szko-
łach, do którego stają m.in. firmy z 
miejscowości oddalonych od gminy 
o ponad 200 km. Oferują one stawkę 
żywieniową niższą o ponad złotówkę 
od gminnych spółdzielni socjalnych. 

Zapowiedział, że urzędnicy dokładnie 
przyjrzą się temu, co firmy zamierzają 
wkładać do garnków. 
Radni jednogłośnie przyjęli uchwały 
w sprawie dofinansowania inwestycji 
drogowych na drogach powiatowych 
w Nakielnie i Kłębowcu oraz w spra-
wie przyjęcia regulaminu utrzymania 
czystości i porządku na terenie gminy. 
Przy jednym głosie wstrzymującym 
podjęto uchwałę w sprawie zaopinio-
wania wniosku Nadleśnictwa Wałcz o 
uznanie za ochronne części obszarów 

lasów położonych na terenie gminy. 
Większością głosów radni podjęli 
uchwały w sprawie wyrażenia zgody 
na zbycie nieruchomości rolnych w 
drodze bezprzetargowej. Podjęli rów-
nież uchwały o wygaśnięciu manda-
tów Jana Urana, który zrezygnował z 
pełnienia funkcji radnego oraz Aldony 
Piaskowskiej, która wygrała konkurs 
na stanowisko dyrektora Gminnej Bi-
blioteki Publicznej.
Red. 
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Kameralnie i skutecznie
O 25-leciu prywatnej szkoły języ-
ków obcych w Wałczu, sukcesach 
i porażkach pedagogicznych oraz 
o skutecznych metodach naucza-
nia rozmawiamy z właścicielem 
placówki - Tadeuszem Klupczyń-
skim.

To chyba pierwsza reklama szkoły…
- Istotnie, trudno byłoby znaleźć moje 
reklamy czy ogłoszenia w mediach. Za-
wsze uważałem, że marketing i reklama 
to cudowna broń przekonywania ludzi, 
aby kupili to, czego tak naprawdę nie 
potrzebują. Natomiast ja chciałem pra-
cować z tymi, którym angielski był i jest 
rzeczywiście potrzebny a ci znajdowali 
mnie sami. Od 25 lat szkoła znajduje się  
w tym samym miejscu - na Obrońców 
Westerplatte 16 i chyba już wrosła w lo-
kalny krajobraz.

Proszę powiedzieć jakie były początki 
- W 1989 roku, gdy pojąłem decyzję o 
otwarciu takiej instytucji, chyba tak do 
końca nikt nie wierzył w to, że  placówki 
tego typu będą istniały obok szkół pu-
blicznych. Nie było jeszcze przepisów 
regulujących taką formę działalności 
gospodarczej. Nie było odpowiednich  
materiałów do kształcenia. Nie było w 
Wałczu zbyt wielu  nauczycieli języka 
angielskiego. Tak naprawdę, oprócz Pana 
Jurka Michałowskiego z I LO, byłem je-
dynym nauczycielem języka angielskiego 
w mieście. Rok później dołączył do nas 
Pan Stanisław Sroczyński. Chciałbym 
w tym miejscu wymienić osoby, które 
bardzo popierały mój pomysł, a byli to 

moi przełożeni z SP 4, gdzie wtedy pra-
cowałem. To dyrektor Henryk Piskuła, 
Elżbieta Maliga i Renata Błaszczyk. Ich 
otwarcie na nowe pomysły i moralne 
wsparcie były w tamtym momencie nie-
odzowne dla młodego i początkującego 
nauczyciela jakim wtedy byłem. W kwe-
stii materiałów edukacyjnych pierwsze 
podręczniki dostałem od kolegi z USA, 
profesora archeologii z Ohio State Uni-
versity, Jamesa Kagafasa, który na uni-
wersytecie uruchomił specjalny program 
pomocy dla mojej szkółki. Było to coś 
naprawdę niesamowitego. Opierając się 
na otrzymanych  materiałach, opracowa-
łem swój pierwszy program nauczania. 
Potem przyszły wyjazdy do Wielkiej Bry-
tanii i trwająca do dziś współpraca z In-
ternational Language Centres w Hastin-
gs, Oxford University Press i Norwich 
Institute of Language Education, gdzie 

zdobyłem międzynarodowe uprawnie-
nia do nauczania języka angielskiego. 
Oczywiście to była tylko wędka, na którą 
wspólnie, z tymi którzy zaczęli się uczyć 
angielskiego, musieliśmy „złapać rybkę”. 
Był to chyba obustronny akt odwagi i 
pewnego ryzyka, bo ja nie miałem jesz-
cze wtedy doświadczenia i wypracowa-
nych metod nauczania a moi kursanci 
byli swoistymi „ królikami doświadczal-
nymi” - czego mieli pełną świadomość.

Dość ryzykowne posunięcie, ale jak wi-
dać opłacalne. Jak przebiegają zajęcia i 
jakie metody nauczania stosujecie?
- Zajęcia odbywają się w grupach wieko-
wych uwzględniających również poziom 

zaawansowania. Najmłodsi to III-IV kla-
sa szkoły podstawowej, a najstarsi to gru-
pa maturalna, która pod wieloma wzglę-
dami jest traktowana szczególnie, co 
prowadziło do tego, że filologia angielska 
była często wybieranym kierunkiem stu-
diów. Istnieje również grupa dorosłych. 
Na zajęciach pracujemy według czterech 
zasad, którym podporządkowane są 
metody działania: 1. Przede wszystkim 
skuteczność. 2. Nikt za ciebie tego nie 
zrobi, a samo do głowy nie wejdzie. 3. Ja 
nauczyłem się angielskiego. Ty też dasz 
radę. 4. Wyobraź sobie gramatykę. 
Ta ostatnia zasada, choć może brzmi 
trochę dziwne czy śmieszne, naprawdę 
działa. Proszę zapytać tych, którzy się 
u mnie uczyli. Wizualizacja gramatyki, 
zwłaszcza tych trudnych zagadnień po-
woduje, że uczeń zapamiętuje konstruk-
cję i nie ma z nią problemów. 

Teoria to nie wszystko, czy uczniowie 
mają szansę poznać język w praktyce?
- Oczywiście, praktyka jest bardzo waż-
nym elementem kształcenia. Średnio co 
dwa, trzy lata organizuję wyjazdy mło-
dzieży do Wielkiej Brytanii. Mieszkamy 
wtedy u rodzin angielskich. Codziennie 
pomiędzy godziną 19 a 9 rano młodzież 
jest zmuszona mówić po angielsku. To 
taki pewnego rodzaju survival języko-
wy. Nie poprosisz o cukier - trudno pi-
jesz gorzką herbatę. Muszę przyznać, 
że to naprawdę działa. Przed wyjazdem 
młodzież bardzo intensywnie się uczy z 
obawy przed nieznanym, a po powrocie, 
bardziej pewna siebie widzi głębszy sens 
i cel tej nauki. Nie bez znaczenia jest tu-
taj ćwiczona na zajęciach poprawność 
wymowy. W dobie niechlujności języko-
wej elegancki brytyjski akcent jest wyso-
ko doceniany nie tylko na Wyspach, ale 
również w USA.
A wracając do stosowanych  metod, to 
korzystam z doświadczenia i pomysłów 
kilku anglojęzycznych specjalistów. Nie-
których znam nawet osobiście, ale tak 
naprawdę to nie ma uniwersalnych me-
tod. Do każdego ucznia trzeba dotrzeć 
indywidualnie, trzeba „nadawać na tej 
samej częstotliwości”, aby rozumieć i być 
zrozumianym. W każdej grupie stosuję 
inne metody dostosowane do możliwości 
słuchaczy, aby nauka była jak najbardziej 
efektywna. Nie jest to  łatwe i wymaga 
doświadczenia. Bardzo często zdarza 
się, że  niechęć ucznia do prowadzące-
go zajęcia przenosi się na przedmiot. A 
zatem pierwszym warunkiem zastoso-
wania właściwych metod nauczania  jest 
zdobycie zaufania ucznia, poznanie jego 
potrzeb i możliwości. Musi tutaj  obo-
wiązywać zasada szczerości i rzetelności. 
Uczeń prędzej wybaczy nauczycielowi 
słowa „ przepraszam, nie wiem, muszę 
to sprawdzić” niż to, że będzie robił z 
siebie mądrzejszego nawet wtedy, kiedy 
faktycznie czegoś nie wie. Wiele lat temu 
Platon powiedział, że: „nauka to wspól-
ny, nauczyciela i ucznia, proces docho-
dzenia do prawdy” i tego się trzymałem. 
A zatem zrozumienie ucznia, wytworze-
nie w nim świadomości pełnego uczest-
nictwa w lekcji i zaangażowanie prowa-
dzą do wyboru metody odpowiedniej dla 
ucznia czy danej grupy.

Czyli różne metody dostosowane są 
do różnych osób. A co jest wspólne dla 

wszystkich?
- Jestem trochę przesiąknięty ideologią 
Oświecenia, więc przyświecają mi hasła 
powstałe w tamtej epoce. „Premian-
do Indicat” - nagradzając pobudzasz, a 
przede wszystkim: „Ucząc bawić, bawiąc 
uczyć”. Z tego wyrasta filozofia kształce-
nia w mojej szkółce, więc stosowane me-
tody muszą uwzględniać w/w hasła. 

Istnieje recepta na nauczenie się języ-
ka?
- Tak. Praca pamięciowa i powtarzanie. 
Każdy może nauczyć się angielskiego po 
spełnieniu trzech warunków. Chęci, mo-
tywacji i wolnego czasu. Musisz wiedzieć 
jak bardzo chcesz się nauczyć języka, 
musisz wiedzieć dlaczego, a wtedy czas 
wolny zawsze się znajdzie.   

Mówi pan o swojej placówce „szkół-
ka” i przez to kojarzy się z niewielkim 
miejscem
- Moja „szkółka” nigdy nie rozrosła się 
do rozmiarów centrum językowego z 
wieloma oddziałami, chociaż miałem ta-
kie propozycje i pokusy. Było to jednak 
niezgodne z wcześniej przedstawioną 
filozofią działania. W dużym molochu 
uczeń staje się anonimowy. Tam nie ma 
miejsca na indywidualizację pracy z 
uczniem. Efekty zależą od zaangażowa-
nia lektora, a odpowiedzialność  czasami 
się „rozmywa”. W moim wypadku odpo-
wiedzialność jest zawsze jednoosobowa. 
Tak jest w wypadku porażek, jak i sukce-
sów. Poza tym ja nigdy nie odmówiłem 
uczniowi pomocy, np. w odrobieniu pra-
cy domowej. Po prostu zostawaliśmy po 
lekcji tak długo jak to było potrzebne. W 
dużym centrum byłoby to niemożliwe. 
A co do liczb, to w ciągu 25 lat można 
byłoby doliczyć się około dwóch tysięcy 
nazwisk osób uczących się w tej małej 
placówce. To około 7,5% populacji Wał-
cza. To chyba i tak imponujący wynik 
zwłaszcza gdy stawia się na jakość a nie 
ilość.

Zgadza się, wygląda imponująco, ale 
przecież (jak w każdej szkole i każdej fir-
mie) musiały zdarzyć się Panu porażki…
- Mógłbym, jak sądzę, wymienić dwie. Po 
pierwsze, w ciągu całego okresu istnienia 
szkółki nie umiałem pomóc nauczyć 
się języka dziewięciu osobom. Każdą z 
nich pamiętam i każda z nich stanowiła 
odrębny przypadek pedagogiczny. I po 
drugie, to trudności w pracy z młodzie-
żą gimnazjalną. Ale to chyba problem 
wszystkich nauczycieli i rodziców. Po 
prostu trzeba to przetrwać jak grypę.

Skoro pytamy o porażki, zapytamy 
również o sukcesy. Co zalicza Pan do 
swoich największych osiągnięć?
- Z pewnością to, że szkółka istnieje od 

25 lat mimo wielu zawirowań jakie doty-
kają nas wszystkich. Ponadto międzyna-
rodowe uprawnienia do nauczania języ-
ka, doktorat, zaproszenia na konferencje, 
gdzie dzielę się swoim doświadczeniem z 
innymi. Praca jako konsultant i doradca 
w zakresie nauczania języka. Myślę, że 
sukcesem jest to, iż w ciągu lat  pracy z 
młodzieżą udało mi się zaszczepić w nich 
miłość nie tylko do angielskiego, ale rów-
nież do kultury, tradycji i historii świata 
anglojęzycznego. Ale chyba za najwięk-
szy sukces uznaję coroczne odwiedziny 
dwóch hydraulików, którzy pracują w 
Anglii. Zawsze przed Bożym Naro-
dzeniem wracając do kraju, spotykają 
się ze mną i wspominają, że bez języka 
angielskiego nie byliby tak dobrze zara-
biającymi i spokojnie żyjącymi ludźmi. 
Jako sukces uważam również to, że część 
moich byłych uczniów jest dzisiaj bardzo 
dobrymi nauczycielami języka angiel-
skiego, pracującymi również  w Wałczu.

Świetna rekomendacja. 25-lecie to tak-
że dobra okazja, by porozmawiać o na-
grodach, wyróżnieniach. Czy Pańska 
szkoła ma je na koncie?
- Oczywiście, ale za największą nagrodą 
jest dla mnie uśmiech na twarzy byłego 
ucznia i „dzień dobry” po 10-15 latach 
od zakończenia nauki. Czasami proste 
dziękuję. A otrzymane dyplomy i me-
dale są ważne i miłe ale to tylko papier 
i metal. To, co się liczy i pozostaje w ser-
cu to ten błysk w oku i ciepły, serdeczny 
uśmiech po latach. Za formę ogromnej 
nagrody uważam również i to, że na-
uczam dziś dzieci, a w dwóch przypad-
kach także wnuki moich byłych uczniów. 
To miłe, gdy słyszę, że mój były uczeń nie 
wyobraża sobie, aby jego dziecko było 
uczone angielskiego przez kogoś innego.

Na zakończenie chcielibyśmy zapytać o 
plany na przyszłość
- Jeśli zdrowie pozwoli i sił wystarczy 
chciałbym prowadzić szkółkę jeszcze 25 
lat.  Chciałbym również mieć więcej cza-
su dla siebie, żeby napisać poradnik me-
todyczny dla nauczycieli języka angiel-
skiego oraz dokończyć drugi tom historii 
armii brytyjskiej w epoce napoleońskiej. 
(Pierwszy - lata 1793-1809 - wydałem w 
2008 roku.)

Dziękujemy za rozmowę

Prywatna Szkoła Języków 
Obcych istnieje od 1989 r.
Adres: Wałcz, 
Obrońców Westerplatte 16
Tel. 698 553 039

TS
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com. 
Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

reklama

Wicemistrzowie grillowania

Zawody - strażacy

Od 15 do 17 sierpnia przed-
stawiciele Warsztatów Tera-
pii Zajęciowej: Izabela Pycia, 
Emilia Miszczuk, Zbigniew 
Charkiewicz i Wiesław Plich 
uczestniczyli w X Ogólno-
polskim Integracyjnym Fe-
stiwalu „Gwiazdy Dzieciom” 
w Lubiniu.
W ramach imprezy pierwszego dnia 
odbył się ogólnopolski konkurs kuli-
narny, w którym zespół w składzie E. 
Miszczuk, Z. Charkiewicz i W. Plich 
pod bacznym okiem instruktora Jo-
lanty Pawlus przygotowali egzotyczny 
koktajl z mango oraz potrawę z grilla 
- żeberka z cukinią. 
- Aby dostać się do tego konkursu, 

należało przejść wstępną kwalifikację. 
Po burzliwych obradach jury w skła-
dzie: Katarzyna Rajkiewicz - finalistka 
Hell’s Kitchen, Witold Stodolny - wi-
cemistrz świata w grillowaniu oraz Ja-
cek Nowak - burmistrz Krzywinia 
przyznali zespołowi WTZ Wałcz dru-
gie miejsce - cieszy się kierownik Ja-
dwiga Kosidło. - Razem z WTZ Wałcz 
w konkursie wzięli udział uczestnicy 
WTZ z Łącznej, Koszalina, Łodzi oraz 
Ozorkowa. 
Drugi dzień był obfitował w wiele 
atrakcji, uczestnicy WTZ zwiedzili 
m.in. skansen Soplicowo, klasztor Be-
nedyktynów i przejechali się drezyna-
mi. Tego samego dnia odbył się kon-
kurs wokalny, w którym uczestniczyła 
Izabela Pycia. Iza zaśpiewała piosenkę 

„Pamelo żegnaj”, a towarzyszył jej 
chórek w składzie: E. Miszczuk i Z. 
Charkiewicz. 
- Konkurencja była duża, a warunki 
atmosferyczne bardzo trudne - kon-
kurs odbywał się na świeżym powie-
trzu. Pierwszy raz naszej wokalistce 
nie udało się zdobyć żadnego miej-
sca, mimo to Iza i jej chórek wypadli 
wspaniale - relacjonuje J. Pawlus. - 
Ostatniego dnia, na ogromnej scenie, 
tuż obok Tercetu Egzotycznego i m.in. 
Krzysztofa Kaczmarka świetnie za-
prezentowała się występująca niepeł-
nym składzie XIII Harcerska Drużyna 
Wodna „Arka Noego”  
Uczestników na festiwal przygotowały 
instruktorki Katarzyna Błaż i J. Paw-
lus.
Oprac. zb

Strażacy w codziennej pracy 
mają tak dużo stresu, że organi-
zatorzy tradycyjnych zawodów 
sportowo-pożarniczych posta-
nowili go dodatkowo nie potę-
gować, urządzając tym razem 
rozgrywki jednostek OSP gminy 
Wałcz w pradopiłce. Strażacy 
- ochotnicy podczas imprezy 
mieli się przede wszystkim do-
brze bawić. 
Druga edycja turnieju odbyła się 23 

sierpnia na boisku w Dębołęce. W tym 
roku, oprócz zawodów w prądopiłkę, 
strażacy wzięli udział w wieloboju na 
wesoło. Składał się on z ośmiu kon-
kurencji: rzutu wężem do celu, na-
pełnianiu zbiornika wodnego hydro-
netką, łańcuchu wodnym, skaczących 
workach, łowieniu rybek, wejściu na 
słup oraz w konkurencji strongmen. 
Najlepsi okazali strażacy ze Szwecji, 
którzy wyprzedzili reprezentacje OSP 
w Rudkach i OSP w Witankowie.

- Strażacy na co dzień pracują w sku-
pieniu, muszą być ciągle zwarci, pro
fesjonalni i zdyscyplinowani, towa-
rzyszy im ciągły stres. Na zawodach 
sportowo-pożarniczych konkurencja 
jest ogromna, a wszystko odbywa się 
zgodnie z regulaminem, co też rodzi 
stres i chęć rywalizacji - opowiada 

komendant gminny OSP Jan Kaczano-
wicz. - Chcieliśmy dać im chwilę 
wytchnienia, spontanicznej zabawy i
okazję do zmierzenia się w trochę 
mniej poważnych, ale też wymaga-
jących umiejętności, konkurencjach. 
Byli bardzo zadowoleni, co świadczy o 
tym, że taka forma relaksu jest im 

potrzebna. 
Organizatorami imprezy byli: Zarząd 
Gminny ZOSP RP Wałcz, OSP i so-
łectwo Dębołęka, Lider Wałecki. O 
poczęstunek zadbały panie z KGW w 
Dębołęce i Golcach. 
zb
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Wałczanin Waldemar Zieliński 
wystąpił podczas telewizyjnej 
Gali Eska Music Awards trans-
mitowanej przez TVP1.
Nagrody dla najlepszych polskich wy-
konawców przyznane zostały przez 
Radio Eska już po raz trzynasty. Pod-
czas gali na scenie wystąpili m.in.: 
Ewa Farna, Margaret, Mesajah, Enej i 
Piersi, a także prowadzony przez fir-
mę managerską Adriana Zalewskiego 
- Najlepszy Przekaz w Mieście, a wraz 
z zespołem wałczanin Waldemar Zie-
liński. 
- Waldek to bardzo dobry gitarzysta, 
który zasługuje na coś więcej. Moje 
poglądy podzielają inni ludzie w bran-
ży show biznesu, co zostało potwier-
dzone na tegorocznej gali, chociażby 
w wypowiedziach managera Margaret 
- mówi A. Zalewski. - Zawsze staram 
się pomagać także artystom z Wałcza. 

Wałczanin Michał Ziółkowski wystą-
pił dwa lata temu na jednej z najwięk-
szych polskich imprez sylwestrowych, 
która była pokazywana w TVP Polo-
nia. Inni mieszkańcy naszego regio-
nu jak na przykład Łukasz Matusiak 
oraz Łukasz Gudzowski wystąpili np. 
na największym festiwalu muzyki ta-
necznej w Ostródzie, nie wspominając 
o Bodarze, który na pewno dostał ode 
mnie najwięcej. 
Adrian Zalewski ma nadzieję, że W. 
Zieliński zostanie zauważony i jego 
kariera nabierze tempa. 
- Waldek ma bardzo duże umiejęt-
ności i zasługuje na to, by grać obok 
największych gwiazd. Przecież one, 
by istnieć, potrzebują właśnie tak do-
brych muzyków jak Waldek - podkre-
śla manager. 
Oprac. PK

O sporcie w Wałczu i w 
województwie zachodnio-
pomorskim z wicemar-
szałek Anną Mieczkowską 
rozmawia Piotr Kurzyna

Pani marszałek, widać, że sport w 
Wałczu jest ważny także dla władz 
województwa zachodniopomorskie-
go, czego dowodem może być na 
przykład ostatni maraton MTB… 

- Rzeczywiście tak jest. Wspieramy 
sport i kulturę fizyczną. Wspieramy 

imprezy regionalne i o charakterze 
ogólnopolskim. Ze szczególna uwagą 
traktujemy sport młodzieży. 

Co udało się do tej pory zrobić, jeśli 
spojrzymy na sport ponadregional-
nie?

- Przez szereg  lat wspieraliśmy rozwój 
infrastruktury poprzez  budowę i mo-
dernizację obiektów sportowych. Za-
kończył się rządowy program „Moje 
Boisko - Orlik”. Warto się pochwalić, 
że jesteśmy niekwestionowanym lide-
rem w ilości wybudowanych orlików. 
Założeniem programu było wybudo-

wanie jednego boiska na jedną gminę, 
a my dziś możemy powiedzieć o wy-
budowaniu 180 orlików w całym wo-
jewództwie.  Województwo zachod-
niopomorskie dofinansowało budowę 
172 boisk na kwotę 57 mln złotych. 
Dzięki Regionalnemu  Programowi 
Operacyjnemu w województwie za-
chodniopomorskim mamy ponadto 
stadiony w Kołobrzegu, Złocieńcu, 
oraz euroboiska w Stargardzie i Wał-
czu. W Koszalinie wspierana jest 
budowa kompleksu wodno-rekre-
acyjnego, a w Karlinie Regionalnego 
Centrum Turystyki i Sportu. 

A co jeśli porównamy orliki w in-
nych województwach?

- To jesteśmy w ścisłej czołówce. War-
to dodać, że staramy się, aby te boiska 
były wciąż zagospodarowane. Miedzy 
innymi w tym roku sejmik wojewódz-
twa ustalił rok 2014 rokiem Gryfa. Z 
tej okazji jest organizowanych szereg 
imprez kulturalnych i sportowych. 
Jesteśmy organizatorami turnieju 
Gryfik Cup. Jest to pierwsza edycja 
tego turnieju, który odbywa się na bo-
iskach wielofunkcyjnych orlik. Dzięki 
temu udało nam się ożywić wszystkie 
powiaty, by pod koniec września roze-
grać wielki finał na stadionie Pogoni w 
Szczecinie. Czekamy na 500 zawodni-
czek i zawodników.

Wspominała pani, że stawiacie na 
młodzież?

- Oczywiście. Dowodem na to jest 
chociażby ubiegłoroczna międzyna-
rodowa impreza, która odbyła się wła-
śnie w powiecie wałeckim. To festiwal 
młodzieży, który został okrzyknięty w 
województwie zachodniopomorskim 
największym wydarzeniem sporto-
wym 2013 roku. Pomysłów na uru-
chomienie turniejów, festiwali  i kolej-
nych zawodów mamy wiele. 

Aby sport rozwijał się już na szcze-
blu lokalnym, potrzebujecie infor-
macji zwrotnej z samorządu, jakie są 
potrzeby, wymagania, możliwości. 
Czy takie informacje otrzymujecie? 

- Informacje o potrzebach i możli-
wościach analizujemy na bieżąco. 

Doskonałym sposobem na dyskusję 
z samorządem, ale także ze światem 
nauki jest przeprowadzenie konfe-
rencji. Udało nam się zorganizować 
już konferencję naukową, w której 
uczestniczyło wiele znaczących osób z 
dziedziny sportu. Uczestniczyli w niej 
aktywnie także samorządowcy. Takie 
konferencje przynoszą wiele korzyści. 
W przyszłym roku zamierzamy kon-
tynuować tę działalność. W związku 
z tym, że Wałcz jest jednym z miast, 
w którym sport prężnie się rozwija, 
a w dodatku znajduje się tutaj także 
Centralny Ośrodek Sportu, konfe-
rencja będzie odbywała się właśnie w 
ośrodku w Wałczu. Już pozyskaliśmy 
partnera naukowego, którym jest 
miejscowa Państwowa Wyższa Szkoła 
Zawodowa. 

Sport jest także uwzględniony w 
nowej perspektywie unijnej na lata 
2014 -2020. Czy małe, lokalne orga-
nizacje sportowe będą miały szanse 
pozyskać środki na rozwój?

- W maju tego roku powołaliśmy 
nowe, jednoosobowe stanowisko do 
spraw współpracy ponadregionalnej. 
Osoba, która dla nas pracuje, będzie 
koordynowała współpracę między 
małymi, lokalnymi organizacjami 
sportowymi. Chodzi głównie o zachę-
canie do 
integrowania się środowiska i organi-
zacji, które mają sport w swojej dzia-
łalności statutowej. Wszystko po to, 
aby można było wyjść poza teren gmi-

ny, poza teren powiatu. Małe kluby 
borykają się z trudnościami w przygo-
towaniu wniosków o pomoc unijną i 
z późniejszym ich rozliczeniem. Wy-
chodzimy naprzeciw tym problemom, 
stąd pomoc kierowana z Urzędu Mar-
szałkowskiego. W maju podpisaliśmy 
także w Szwecji umowę o współpracy 
pomiędzy Zachodniopomorską Orga-
nizacją Sportu, a Związkiem Sporto-
wym Kraju Meklemburgia - Pomorze 
Przednie, co ma dodatkowo pomóc 
w pozyskiwaniu środków unijnych. 
Ważne, aby jak najbardziej efektywnie 
te środki pozyskać i wykorzystać.

Które miasto wyróżnia się w dzie-
dzinie sportu na tle województwa 
zachodniopomorskiego?

- Jest kilka prężnych ośrodków. Duże 
aglomeracje mają więcej klubów, 
większą liczbę zawodników i więcej 
sukcesów, co jest zrozumiałe. Takie 
miasta jak Szczecin i Koszalin są więc 
na czele, ale Wałcz również nie odsta-
je, a wręcz się wyróżnia. Przypomnę, 
że na Bałtyckich Igrzyskach Młodzie-
żowych  w Petersburgu, to właśnie 
kadra z Wałcza promowała nasze wo-
jewództwo.

Z perspektywy województwa można 
z pełną odpowiedzialnością powie-
dzieć, że Wałcz sportem stoi?
- Można powiedzieć, że tak jest i gwa-
rantuję, że będzie jeszcze lepiej.

Dziękuję za rozmowę

Sport ma się dobrze, 
a będzie jeszcze lepiej

Chłopak z gitarą
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Na cztery łapy...

Wybory w latach 50-tych. 
Na ścianie wisi portret Stalina. 
Przyciąga uwagę starszej, niedowidzącej 
babci: 
- O! Piłsudski. 
- Nie Piłsudski, towarzyszko, tylko Josif 
Wisarionowicz Stalin. 
- A co on takiego zrobił ten Stalin? 
- On wygnał Niemców z Polski. 
- Dałby Bóg, pogoniłby i Ruskich. 

Nauczycielka pierwszej klasy miała kłopoty z 
jednym z uczniów: 
- Jasiu, o co Ci chodzi? 
- Jestem za mądry do pierwszej klasy. Moja 
siostra jest w trzeciej klasie a ja jestem mą-
drzejszy od niej! Myślę, że też powinienem 
być w trzeciej klasie! 
Nauczycielka zabrała Jasia do gabinetu dy-
rektora, wyjaśniła dyrektorowi całą sytuację. 
Dyrektor postanowił zrobić chłopcu test i 
jeśli nie odpowie na pytania to będzie musiał 
wrócić do pierwszej klasy i nie sprawiać 
więcej żadnych kłopotów. 
Nauczycielka się zgodziła. 
Jasiowi wytłumaczono wszystkie warunki i 
zgodził się na przeprowadzenie testu. 
Dyrektor pyta: 
- Ile jest 3 x 3? 
- 9. 
- Ile jest 6 x 6? 
- 36. 
I Jasiu odpowiadał na każde pytanie, które 
wymyślał dyrektor. 
- Myślę, że Jasiu może iść do trzeciej klasy. 
Nauczycielka spytała czy i ona może zadać 
Jasiowi kilka pytań? Zarówno dyrektor jak i 
Jasiu zgodzili się. 
- Co krowa ma cztery, czego ja mam tylko 
dwa? 
- Nogi. 
- Co Ty masz w spodniach, a ja tego nie 
mam? 
- Kieszenie. 
- Co zaczyna się na „K” kończy na „S”, jest 
owłosione, zaokrąglone, smakowite i zawiera 
białawy płyn? 
- Kokos 
- Co wchodzi twarde i różowe a wychodzi 
miękkie i klejące? 
Oczy dyrektora otworzyły się naprawdę 
szeroko ale zanim zdążył powstrzymać 
odpowiedź Jasia, Jasiu powiedział: 
- Guma do żucia. 
- Co robi mężczyzna stojąc, kobieta siedząc, 
a pies na trzech nogach? 
Dyrektor ponownie otworzył szeroko oczy 
ale zanim zdążył się odezwać... Jasiu: 
- Podaje dłoń. 
- Teraz zadam kilka pytań z serii „Kim 
jestem?”. 
- OK - powiedział Jasiu 
- Wkładasz we mnie swój drąg. Przywiązu-
jesz mnie. Jest mi mokro wcześniej niż Tobie. 
- Namiot 
- Palec wchodzi we mnie. Bawisz się mną, 
kiedy się nudzisz. Drużba zawsze ma mnie 
pierwszą. 
Dyrektor patrzy niespokojnie i widać, że jest 
nieco spięty. 
- Obrączka ślubna 
- Mam różne rozmiary. Gdy nie czuję się 
dobrze, kapię. Kiedy mnie dmuchasz, czujesz 
się dobrze. 
- Nos 
- Mam twardy drążek. Mój szpic zagłębia się. 
Wchodzę z drżeniem. 
- Strzała 
Dyrektor odetchnął z ulgą i mówi: 
- Wyślijcie Jasia od razu na studia! Ja sam na 
ostatnie dziesięć pytań źle odpowiedziałem!

reklama

Czy można stoso-
wać kilka określeń 
do tej samej czyn-
ności?
Na każdą czynność wykonywa-
ną przez psa powinno być jed-
no określenie, chociaż jest on w 
stanie zapamiętać ich kilka. Z 
naszej praktyki wynika, że jeśli 
pies był nazywany kilkoma imio-
nami, to reagował na nie. Podob-
nie było z kilkoma rozkazami 
przyporządkowanymi tej samej 
czynności; pies reagował na nie 
w pożądany sposób. Dotyczyło 
to jednak psów przeszkolonych, 
które bezbłędnie wykonywały 
rozkazy wychowawcy. My prze-
prowadzaliśmy takie próby tylko 
w ramach eksperymentu, chcąc 
sprawdzić wydolność umysłową 
posiadanego czworonoga. Mo-
gliśmy sobie na to pozwolić, po-
nieważ upoważniało nas do tego 
doświadczenie w pracy z psami. 
Przeciętnemu amatorowi raczej 
odradzamy takie praktyki, po-

nieważ nie wyszkoli to psa, lecz 
doprowadzi u niego do niewła-
ściwych skojarzeń, co utrudni 
lub wręcz wykluczy dalszą z nim 
pracę. Zatem nasza rada jest taka, 
by do każdej czynności stosować 
tylko jedno określenie, wówczas 
wyszkolimy naszego czworonoga 
szybko i sprawnie.

Chodzenie przy 
nodze
Chcąc dobrze wyszkolić psa, mu-
simy rozpocząć naukę od cho-
dzenia przy nodze, ponieważ jest 
to element, który daje podstawę 
do skutecznego prowadzenia in-
nych ćwiczeń z zakresu posłu-
szeństwa. Musimy też wiedzieć, 
jakim typem psa dysponujemy 
i jaka jest jego wrażliwość na 
odbiór bodźców. Ma to znacze-
nie przy doborze odpowiedniej 
obroży. Pies wrażliwy powinien 
dostać obrożę zwykłą, nato-
miast psu o mocnej konstrukcji 
psychicznej od razu zakładamy 
obrożę kolczastą

Celem ćwiczeń jest osiągnięcie 
takiego stanu, w którym nasz wy-
chowanek nie sprawia kłopotu, 
kiedy idziemy z nim po ulicy. Nie 
może on wychodzić do przodu 
(ciągnąć), pozostawać w tyle, od-
dalać się na bok, kręcić się i plą-
tać między naszymi nogami. Po-
winien też zaakceptować tempo 
narzuconego mu marszu i kon-
trolować poczynania wychowaw-
cy. Musi wiedzieć, że o kierunku 
marszu decyduje jego pan i do 
jego wymagań ma on obowiązek 
się dostosować. Ćwiczenia te wy-
rabiają u psa spostrzegawczość 
oraz koncentrację, ponieważ cią-
gle musi on kontrolować tempo 
marszu oraz zwracać uwagę na 
nieoczekiwane zmiany kierunku. 
Pies trzymający się dobrze nogi 
nie przysporzy nam kłopotu, gdy 

zajdzie konieczność wyjścia z 
nim z domu. 

Artur Wach, praca zbiorowa A. 
Wach, L. Wach, Wydawnictwo 
Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indy-
widualnych porad pod numerem 
604 328 544.
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KĄCIK KONSUMENTA

Przedłużamy 
gwarancję - czy 
warto?
Przy zakupie lodówki sprzedaw-
ca zaoferował konsumentce 
odpłatne przedłużenie gwa-
rancji na trzy lata. Taka dodat-
kowa ochrona miała jednak 
kosztować 500 zł, czyli 1/5 ceny 
lodówki. Konsumentka, korzy-
stając z naszej rady, zrezygno-
wała z tej propozycji.
Gwarancja to dobrowolne oświadcze-
nie przedsiębiorcy - gwaranta, że przez 
określony czas bierze odpowiedzialność 
za jakość towaru i jego właściwości. Pra-
wo nie narzuca czasu trwania gwarancji, 
wobec czego gwarant może określić go 
według swojego uznania. Dlatego zawsze 
trzeba dokładnie przeczytać ogólne wa-
runki gwarancji. Zaś przedłużona gwa-
rancja to nic innego, jak zwiększenie ist-
niejącej ochrony zagwarantowanej przez 
producenta lub dystrybutora jedynie 
o dodatkowy okres-najczęściej rok lub 
trzy lata. Na ogół jest ona odpłatna, jej 
koszt to - w zależności od towaru- nawet 
kilkaset złotych. Należy więc zastanowić 
się, czy to się nam opłaca. Trzeba pamię-
tać, że na podstawie paragonu lub inne-
go dowodu zakupu możemy przez dwa 
lata składać reklamację do sprzedawcy 
z tytułu niezgodności towaru z umową. 
Wybór między złożeniem reklamacji do 
sprzedawcy z tytułu niezgodności to-
waru z umową lub do gwaranta, np. do 
wskazanego w gwarancji serwisu, zawsze 
należy do konsumenta. Przed podjęciem 
decyzji, do kogo złożymy reklamację, 
czyli jaką obierzemy drogę dochodzenia 
roszczeń, najpierw przeczytajmy dokład-
nie dokument gwarancyjny i sprawdźmy, 
jakie tak naprawdę mamy uprawnienia i 
porównajmy je z tymi, które przewiduje 
ustawa o sprzedaży konsumenckiej. Jeśli 
gwarancja jest mniej korzystna, odłóżmy 
ją do szuflady i składajmy reklamację do 
sprzedawcy. A już na pewno nie warto 

przedłużać takiej gwarancji.

Koszt  płatności kartą

Konsument na portalu aukcyjnym kupił 
zabawki. Wybrał opcję „odbiór osobi-
sty”. W warunkach aukcji  zastrzeżono, 
że cena dotyczy płatności gotówką, a w 
razie zapłaty kartą płatniczą lub kredyto-
wą zostanie powiększona o 2,5%. Konsu-
ment zapomniał o tych warunkach płat-
ności, nie zabrał ze sobą gotówki i przy 
odbiorze, gdy płacił kartą kredytową, 
musiał zapłacić więcej. Ponieważ doli-
czenie opłaty wydało się konsumentowi 
niezgodne z prawem, złożył reklamację, 
która została odrzucona. Czy sprzedaw-
ca miał rację?
Sprzedawca - pod warunkiem, że pre-
cyzyjnie poinformował konsumenta o 
dodatkowej płatności - może doliczyć 
opłatę za dokonanie płatności kartą, 
przy czym nie musi być to kwota odpo-
wiadająca faktycznie poniesionej przez 
przedsiębiorcę opłacie na rzecz organi-
zacji, która obsługuje system płatniczy. 
Organizacja taka pobiera od sprzedawcy 
zwykle opłatę za udostępnienie termina-
lu i za każdą transakcję 1-2% (opłaty są 
zróżnicowane).
Zgodnie z ustawą z dnia 9 maja 2014 r. 
o prawach konsumenta, która wejdzie w 
życie za pół roku, przedsiębiorca nie bę-
dzie mógł żądać od konsumenta opłaty 
przewyższającej poniesione przez przed-
siębiorcę koszty za korzystanie przez 
konsumenta z określonego sposobu za-
płaty.

Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów

PRAWNIK

UBEZWŁASNOWOLNIENIE cz. 1

Dzisiaj zaczniemy miniserię artykułów 
dotyczących ubezwłasnowolnienia. 
Chciałbym się skupić przede wszyst-
kim  na postępowaniu sądowym doty-
czącym ubezwłasnowolnienia, jednak 
zaczniemy od samego wyjaśnienia po-
jęć ubezwłasnowolnienia częściowego 
i całkowitego. 

CAŁKOWICIE NIEZDOLNY

Zgodnie z art. 13 par. 1 i 2 Kodeksu 
cywilnego: Osoba, która ukończyła 
lat trzynaście, może być ubezwłasno-
wolniona całkowicie, jeżeli wskutek 
choroby psychicznej, niedorozwoju 
umysłowego albo innego rodzaju za-
burzeń psychicznych, w szczególności 
pijaństwa lub narkomanii, nie jest w 

stanie kierować swym postępowa-
niem. Dla ubezwłasnowolnionego 
całkowicie ustanawia się opiekę, chyba 
że pozostaje on jeszcze pod władzą ro-
dzicielską.
Jak wynika z powyższego jedynymi 
podstawami do ubezwłasnowolnie-
nia całkowitego, które dotyczyć może 
wyłącznie osoby po trzynastym roku 
życia, są:
a) wystąpienie u osoby, której wniosek 
dotyczy, choroby psychicznej, niedo-
rozwoju umysłowego lub innego ro-
dzaju zaburzeń psychicznych;
b) niemożność kierowania swoim po-
stępowaniem.
Pomiędzy tymi warunkami musi za-
chodzić adekwatny związek przyczy-
nowy. 
Co ważne przywołane podstawy do 
ubezwłasnowolnienia są wskaza-
ne tylko przykładowo. Do innych 
przesłanek można zaliczyć między 
innymi: zaburzenia psychiczne wy-
wołane istnieniem starczego zespołu 
psychoorganicznego albo urojenia 
wielkościowo-wynalazcze. Należy też 
wskazać na stanowisko prezentowane 
w orzecznictwie Sądu Najwyższego 
(postanowienia SN: z dnia 23 lutego 
1968 r., sygn. akt II CR 32/68, z dnia 18 
maja 1972 r., sygn. akt II CR 138/72), 
że podstawą do ubezwłasnowolnienia 
całkowitego nie jest pijaństwo samo w 
sobie, lecz jego skutki, polegające na 
wywołaniu zaburzeń psychicznych. 

NIEZDOLNY W CZĘŚCI

Zgodnie z art. 16 par. 1 i 2 Kodeksu 

cywilnego: Osoba pełnoletnia może 
być ubezwłasnowolniona częściowo 
z powodu choroby psychicznej, nie-
dorozwoju umysłowego albo innego 
rodzaju zaburzeń psychicznych, w 
szczególności pijaństwa lub narkoma-
nii, jeżeli stan tej osoby nie uzasadnia 
ubezwłasnowolnienia całkowitego, 
lecz potrzebna jest pomoc do prowa-
dzenia jej spraw. Dla osoby ubezwła-
snowolnionej częściowo ustanawia się 
kuratelę.
 W tym przypadku koniecz-
ność wystąpienia choroby psychicznej, 
niedorozwoju umysłowego lub innego 
rodzaju zaburzeń psychicznych został 
określony podobnie, jak w przypadku 
ubezwłasnowolnienia całkowitego. W 
takim przypadku jednak natężenia 
elementów chorobowych powinno 
być znacznie słabsze. Osoba taka jest 
w stanie kierować swoim postępowa-
niem, jednak jest jej potrzebna w tym 
zakresie pomoc. 
 Co ciekawa istnienie innych 
niż choroba niedorozwój podstaw me-
dycznych (np. hulaszczy tryb życia, 
trwonienie majątku) może stanowić 
podstawę ubezwłasnowolnienia, jeżeli 
w ten sposób przejawia się określone 
zaburzenie psychiczne

 Za tydzień o procedurze ubezwłasno-
wolnienia.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Woda popłynęła
Po niespełna dwóch mie-
siącach w Nowej Studnicy z 
kranów popłynęła woda.  W 
czwartek (21 bm.) zostało w 
końcu uruchomione nowe 
ujęcie wody.
Przypomnijmy, że mieszkańcy wsi 
wody w kranach nie mieli od począt-
ku lipca. Gmina dostarczała ją becz-
kowozem, co - jak się można domyślić 
- ich nie satysfakcjonowało. Miesz-
kańcy oplakatowali Nową Studnicę, 
protestowali na Dniach Tuczna oraz 
na jednej z sesji, która zakończyła się 
pyskówką. Zamieszanie stało się też 
powodem rezygnacji z funkcji sołtysa 
- Tadeusza Klauzy. 
Podczas pamiętnych obrad radni na 
budowę ujęcia zabezpieczyli 50 tysię-
cy złotych, ale okazało się, że inwe-
stycja jest tańsza. Jej koszt nie prze-
kroczył 40 tys. zł, co - jak podkreśla 

burmistrz Krzysztof Hara - jest zasłu-
gą kierownika Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej Irene-
usza Kicmana. 
Dodajmy, że na początku lipca miesz-
kańcy Nowej Studnicy oprotestowali 
także lokalizację planowanego ujęcia, 

które miało stanąć przy cmentarzu, 
który - co ciekawe - nie figuruje w żad-
nym rejestrze. Burmistrz po przepro-
wadzeniu wizji lokalnej zdecydował 
się zmienić miejsce inwestycji.
Do tematu nielegalnego cmentarza 
wrócimy w najbliższym wydaniu ty-
godnika „Extra Wałcz”. 
zb

Na pożegnanie lata
23 sierpnia w  odbył się ostat-
ni z festynów sołeckich w 
gminie Człopa. Sołtys Anna 
Jaworska oraz Rada Sołecka 
zorganizowali imprezę w Ja-
glicach.
Festyn rozpoczęły gry i zabawy dla 
dzieci, które poprowadziły instruktor-
ki z Domu Kultury w Człopie. Dzieci 
i dorośli musieli pokonać tor prze-
szkód, zawieszać klamerki na linkach 
oraz rzucać lotkami do balonów. Dużą 
frajdą okazała się konkurencja polega-
jąca na nawijaniu sznurka na własny 
but. Uczestnicy za udział w zabawach 
i konkurencjach otrzymali drobne 
upominki i słodycze.W trakcie festynu 

można było również obejrzeć pokazy 
sprzętu policyjnego, który cieszył się 
dużym zainteresowaniem - szczegól-
nie wśród chłopców. Przygotowano 
także grę „los szczęścia”, w której głów-
nymi nagrodami były: była sofa, robot 
kuchenny oraz myjka ciśnieniowa. 
Sponsorzy festynu to: fabryka Iliko, 
J. i Z. Kmieć, J. Bekker, G. Biszewska, 
firma Rol-Bud K. Rogala, D. Ponczek, 
Bank Spółdzielczy w Człopie, J. i B. Le-
wandowscy, D. i W. Szczudłowie, apte-
ka Aspirynka, Stihl M. Śliwiński, sklep 
Centrus, K. Mączyńska, M. Toma-
szewska oraz mieszkańcy Jaglic. Sołtys 
składa szczególne podziękowania za 
pomoc w organizacji festynu Joannie i 

Jolancie Lewandowskim, I. i M. Bem-
benek, K. Jurik, G. i R. Faluszczakom, 
M. Kurasz, A. Kurasz, S. Królowi, M. 
Tomaszewskiemu, J. Fedyniakowi, A. 
Jurikowi, B. i D. Książkiewiczom, ro-
dzinie Jaworskich, M. Wszędbyłowi 
oraz M. Świrszczowi. 
Oprac. PK
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Bez komentarza
Tu jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe, pokraczne sytuacje, 
zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne, wzruszające jak

 i ośmieszające. Zdjęcia pozostawiamy „Bez komentarza”…

Spalone grilowanie

Ze zdartej płyty

Tłum wałczan, grill przy gril-
lu, piknikowa atmosfera... 
Niestety tego wszystkiego 
zabrakło w Wałeckich Zawo-
dach w Grillowaniu, których 
organizatorem był Urząd 
Miasta. Zawody po prostu 
odwołano z powodu...
Burmistrz Wałcza Bogusława Towa-
lewska zapraszała wszystkich miłośni-
ków grillowania. Jednak nie wystar-
czyło uwielbiać grillować i znać super 
przepis na potrawę z rusztu. Nie wy-
starczyło po prostu przyjść z grillem 
i kiełbaskami. Wszyscy, którzy chcieli 
wziąć udział w zawodach, musieli 
wcześniej pobrać kartę zgłoszeniową 
ze strony UM podając imię i nazwi-
sko lidera drużyny wraz z jego danymi 
oraz wpisać maksymalnie 5 członków 
składu. Następnie wysłać deklarację 
drogą mailową na podany adres kon-
kurs@umwalcz.pl. Dokumenty nale-
żało złożyć do 19 bm., czyli cztery dni 
przed imprezą. Kusiły nagrody, kon-
kursy oraz zapowiedź dobrej zabawy 

i muzyki. Rangę imprezy podnosiła 
obecność jury pod przewodnictwem 
burmistrz B. Towalewskiej, które mia-
ło oceniać zarówno walory smakowe 
przygotowanych potraw, jak i walory 
estetyczne. Zachęcał darmowy węgiel 
grillowy, kiełbaska dla każdego uczest-
nika oraz ziemniaczki, które można 
było upiec przy wspólnym ognisku. 
Urzędnicy zastrzegli jednak sobie pra-
wo do odwołania imprezy w przypad-
ku niesprzyjającej aury pogodowej, 
ale… pogoda w sobotę była iście gril-
lowa, czyli słoneczna!  Niestety całą 
fetę odwołano (na jednym z portali 
społecznościowych) już dwa dni przed 
zawodami z „z przyczyn niezależnych 
od organizatora”, czyli…
- Nie było ani jednego zgłoszenia, dla-
tego impreza się nie odbyła - mówi 
Małgorzata Ejma, insp. ds. rozwoju 
gospodarczego w Urzędzie Miasta.
Na zdjęciu: domki grillowe na prome-
nadzie przy „Widoku” w sobotnie (23 
bm.) popołudnie. 
MK

Pierwsza edycja biesiady 
„Ze zdartej płyty” zorga-
nizowana przez Wałeckie 
Centrum Kultury okaza-
ła się sporym sukcesem. 
Można więc liczyć na to, 
że impreza na stałe wpisze 
się w kalendarz miejskich 
imprez.
Biesiada utrzymana w klimacie lat 70. 
i 80. odbyła się w piątek 22 sierpnia na 
placu przy WCK. Na początku uczest-
nicy byli odrobinę onieśmieleni - sia-
dali w tylnych rzędach, czaili się na 
okolicznych ławeczkach, niepewnie 
podrygiwali w rytm muzyki, by już 
kilka godzin później bez zażenowania 
tańczyć do upadłego pod sceną. Takie-
go zainteresowania imprezą chyba nikt 
się nie spodziewał. 
- To z założenia impreza kameralna, 

nie mamy tu wielkiej gwiazdy, są za 
to nasi lokalni muzycy. Ich dorobkiem 
chcemy zainteresować mieszkańców i 
udowodnić, że taka impreza też może 
być udana - mówi dyrektor WCK Mał-
gorzata Laskowska-Iwanowicz. 
Organizatorzy obietnicą nagród za-
chęcali do przebierania się. Na począt-
ku pojawiły się tylko trzy ucharaktery-
zowane osoby i dlatego one otrzymały 
upominki, jednak później pojawił się 
zespół Kiss i inni przebierańcy, na 
przykład w strojach dzieci - kwiatów. 
Biesiadę poprowadził BAR, czyli Bie-
siadny Ansabl Rozrywkowy, po nich 
zagrał wałecki zespół Return. Zabawa 
trwała do godziny 24.00.
Podczas imprezy można było ugasić 
pragnienie i zaspokoić głód na sto-
isku przygotowanym przez lokalnych 
przedsiębiorców. 
zb

zdjęcie zrobione w Piecniku
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Dobry Początek
Piłkarze regionalnej Klasy Okręgowej lub jak kto woli 6. ligi rozpoczęli swoje 
rozgrywki. Drużyny z naszego regionu spisały się znakomicie, notując na swoim 
koncie trzy zwycięstwa i porażkę. Natomiast Korona Człopa w drugiej kolejce 
Koszalińskiej Klasy Okręgowej po nerwowym spotkaniu zremisowała mecz z 
Wielimiem Szczecinek.

5. liga
Korona Człopa - Wielim Szczecinek 2:2 (1:1)
Bramki: Korona - Pisała, b. samobójcza. 
Korona: Kuźnicki - Karolewski (Mleczko), Jaworek, Strakowski, Tebich - Maciejasz, Michalik (Toma-
szewski), Pisała, Turowski - Rybicki, Matwiejuk. 

Spotkanie oglądało sporo widzów, w tym nawet duża grupa fanów ze Szczecinka i dlatego na murawie 
od początku panowała napięta atmosfera. Rozpoczęło się od nerwowych ataków z obu stron, a żadna 
z drużyn nie mogła uzyskać wyraźnej przewagi. Goście skupili siły w środku pola i przejęli inicjatywę, 
a pierwszą bramkę zdobyli już w 10. minucie. Tebich wybił piłkę zbyt lekko i wpadła ona pod nogi 
rywala, a ten z bliska otworzył wynik. Gospodarze szarpnęli, lecz gra się im nie kleiła i dopiero po pół-
godzinie doprowadzili do wyrównania. Pisała ostro wystartował do dośrodkowania, uderzył w biegu 
i trafił przy słupku. Po zmianie stron goście zaczęli przeważać, a grając więcej z pierwszej piłki łatwo 
przedostawali się na przedpole gospodarzy. W 55. minucie Karolewski źle przyjął piłkę, ta trafiła do 
napastnika Wielimia i ten spokojnie wykorzystał prezent. Przyjezdni zaczęli szanować piłkę, grali na 
czas i bronili wyniku. Miejscowi uzyskali coraz większą przewagę, lecz grali zbyt nerwowo i nie mogli 
trafić do siatki. Pisała i Tebich przestrzelili, a inne strzały również były niecelne. W już doliczonym 
czasie gry Pisała ruszył po skrzydle i zagrał ostrą piłkę na pole karne, a naciskany przez dwóch piłkarzy 
Korony obrońca gości strzelił samobójczą bramkę. 
- Remis niewątpliwie cieszy, zwłaszcza po tak nerwowym meczu - ocenił spotkanie trener Korony 
Dariusz Pilip. - Nasi rywale prezentowali się nieźle piłkarsko, lecz tak naprawdę nie stworzyli groźnej 
sytuacji, a gole zdobyli po naszych prezentach. My mieliśmy więcej klarownych okazji, lecz nie wszyst-
kie wykorzystaliśmy. W sumie niezłe, trzymające w napięciu, widowisko. 

6. liga
Zawisza Grzmiąca - Orzeł Wałcz 1:2 (0:0)
Bramki: Orzeł - Panek, Wesołowski;
Orzeł: Morawski - Kacprzak, Wesołowski, Wroński, Bezhubka - Stolarski, Pogocki, Drapiński (Chyliń-
ski), Michalczak - Stanisławczyk, Panek.

Wałczanie rozpoczęli nerwowo i przystosowali się do podobnej gry rywali, a większość akcji kończyli 
stratą piłki. Kiedy opadły pierwsze emocje, goście zaczęli konstruować składne akcje i stworzyli trzy 
znakomite okazje do zdobycia gola. Jednak Stolarski w 20. minucie trafił z bliska w bramkarza rywali, 
po chwili ten sam zawodnik uderzył niecelnie, a w 35. minucie Stanisławczyk zamiast samemu wbiec 
z piłką w pole karne, podał do znajdującego się na „spalonym” Panka. Gospodarze również atakowali, 
lecz ograniczali się raczej do oddawania strzałów z dystansu. Pięć minut po zmianie stron Wesołowski 
został trafiony piłką w rękę i miejscowi po rzucie karnym objęli prowadzenie. Jednak wałczanie nie re-
zygnowali i (choć w ich poczynaniach było sporo chaosu) zaczęli przeważać. W 65. minucie Drapiński 
otrzymał piłkę w polu karnym, minął obrońcę i mocno uderzył, a futbolówka odbiła się od Panka i 
wpadła do siatki. Goście dążąc do zdobycia zwycięskiego gola, zaczęli mocno naciskać i w już doli-
czonym czasie gry Stolarski ostro zacentrował, piłka przeleciała wzdłuż bramki Zawiszy, a zamykający 
akcję Wesołowski z bliska wepchnął ją do siatki. 

Kolejarz Wierzchowo - Mirstal Mirosławiec 1:4 (0:2)
Bramki: Mirstal - G. Muzyka, Mazur po 2. 
Mirstal: Laskowski - Wesołowski, Dybaczewski, Kołodziejczyk, Kuśmirek (A. Muzyka) - Lewandow-
ski, Watracz, Suchojad, Malinowski - G. Muzyka (Chromiński), Mazur (Pietrus). 

Mecz rozpoczął się od wzajemnej wymiany ciosów, obie strony stwarzały sytuacje podbramkowe, jed-
nak goście byli znacznie groźniejsi. W ciągu pierwszych 20 minut zawodnicy Mirstalu trzy razy wycho-
dzili na samotnego bramkarza rywali, lecz Mazur przestrzelił, a strzały G. Muzyki i Lewandowskiego 
golkiper Kolejarza zdołał obronić. Dopiero w 25. minucie Mazur ponownie w sytuacji sam na sam z 16 
metrów wrzucił rywalowi piłkę lobem za kołnierz i otworzył wynik. Kilka minut później w podobnej 
sytuacji ten sam zawodnik otrzymał prostopadłe podanie i trafił przy słupku. Po przerwie gospodarze 
zaczęli atakować śmielej i uzyskali niewielką przewagę, jednak poważnie nie zagrozili bramce Mirsta-
lu. Goście nastawili się na kontrę, w 60 minucie G. Muzyka uderzył po ziemi i piłka wpadła do siatki. 
Wprawdzie miejscowi 10 minut później w zamieszaniu zdobyli gola, lecz ostatnie słowo należało do 
przyjezdnych. Wprawdzie Pietrus nie wykorzystał sytuacji mając przed sobą samotnego bramkarza 
rywali, lecz na pięć minut przed ostatnim gwizdkiem przy podobnej okazję znakomicie zachował się 
G. Muzyka i spokojnie ustalił wynik. 

Orzeł Łubowo - Sad Chwiram 2:4 (0:1)
Bramki: Sad - Kacprzak (2), Truszkowski, Gala. 
Sad: Wiercioch - Góralski, Pawlak, Paprocki, Michalak - Truszkowski, Dąbrowski, Żubrecki, Jęcz (Za-
jąc) - Gala, Kacprzak. 

Kontuzje, choroby oraz obowiązki związane z pracą spowodowały, że goście pojechali do Łubowa w 
okrojonym składzie. Jednak przyjezdni od pierwszego gwizdka posiadali inicjatywę i już w 5. minu-
cie objęli prowadzenie. Kacprzak przejął piłkę w polu karnym i - choć kąt był ostry - trafił w długi 
róg. Gospodarze zaatakowali większymi siłami, lecz w kilku sytuacjach Wiercioch był na miejscu. W 
końcówce pierwszej połowy „sadownicy” mogli podwyższyć wynik, lecz Żubrecki nie pokonał samot-
nego bramkarza rywali, a Gala z bliska przestrzelił. Zaraz na początku drugiej odsłony łubowianie po 
szybkiej akcji wyrównali, lecz natychmiast pokazał się Gala, który przejął bezpańską piłkę i ponownie 
dał gościom prowadzenie. Ten sam zawodnik został w 65. minucie nieprawidłowo zatrzymany około 
20 metrów od bramki, a Truszkowski plasowanym i dokładnym uderzeniem z rzutu wolnego umieścił 
piłkę w okienku. Trzy minuty później Kacprzak tym razem był lepszy od golkipera Orła, a wynik został 
ustalony pięć minut przed końcem meczu. Gospodarze trafili w zamieszaniu. 

Pionier Borne Sulinowo - Jedność Tuczno 2:1 (1:1)
Bramka: Jedność - Biernat
Jedność: Sobczak - Wypych (D. Burak), Biernat, Kowalisko (Stasiak), Przemysław Dzikowicz (Trocki) 
- Barbasiewicz, C. Burak, Bątor, Piotr Dzikowicz - Dyjak, Muzyka. 

Praktycznie przez cały mecz na murawie toczył się wyrównany bój, a oba zespoły miały szanse na osta-
teczny sukces. W pierwszej połowie sytuacji podbramkowych stworzono niewiele, a sporo akcji z obu 
stron kończyło się szybką stratą piłki. Wynik otworzyli gospodarze, którzy długim podanie uruchomili 
swojego napastnika, a ten z bliska uderzył nie do obrony. Wyrównanie padło dość szybko. Biernat 
otrzymał piłkę w okolicach 18. metra i trafił przy słupku. Druga połowa rozpoczęła się niefortunnie 
dla gości. W 55. minucie arbiter za trochę przypadkowe zagranie ręką przez Barbasiewicza podyktował 
rzut karny, który miejscowi zamienili na bramkę. Przyjezdni dążyli do wyrównania, lecz oddawali zbyt 
niecelne strzały z dystansu, a zmasowana defensywa piłkarzy Pioniera nie pozwoliła na rozegranie 
skutecznej akcji bliżej bramki. 

Pozostałe wyniki 2. kolejki: Gryf Polanów - Piast Drzonowo 3:0, Olimp Złocieniec - Leśnik II Ma-
nowo 1:1, Wiekowianka Wiekowo - Sława Sławno 1:0, Olimp Gościno - Hubertus Biały Bór 2:1, Zryw 
Kretomino - Victoria Sianów 1:0, Drzewiarz Świerczyna - Wybrzeże Biesiekierz 0:6, Bałtyk II Koszalin 
- Drawa II Drawsko 2:2.

Pozostałe wyniki 1. kolejki: Darzbór II Szczecinek - Pogoń Połczyn 2:0, Wiarus Żółtnica - Błonie 
Barwice 1:1, Spójnia Świdwin - Calisia Kalisz 2:1.



15

KĄCIK WĘDKARSKI

Ubiegły tydzień rozpoczął się 
wspólnymi kontrolami z Pań-
stwową Strażą Rybacką i zakoń-
czył na współpracy ze Strażą 
Leśną Nadleśnictwa Mirosła-
wiec. Wraz z PSR udaliśmy się 
na teren gminy Tuczno, gdzie z 
jednego z jezior zostały podjęte 
kłusownicze sieci rybackie, z 
których ryby szczęśliwie wróci-
ły do wody. 

Wędkarze znowu popełnili podstawo-
wy błąd: brak przy sobie karty wędkar-
skiej (PSR wycenia ten czyn na kwotę 
nie mniejszą niż 200 zł i do tego brak 
środka ratowniczego na łodzi (kapoku 
lub koła ratunkowego), nie mniej niż 
100 zł. Jeśli wędkarz jest na wczasach 
z żoną, to taniej jednak przestrzegać 
przepisów… Wprawdzie na jeziorze 
nie było w tym dniu wielu wędkarzy, 
ale mandaty niestety były. Pod koniec 
tygodnia PSR pojechała na wody Za-
kładu Rybackiego w gminie Wałcz, 
ja natomiast udałem się na kontrolę 
w rejon Mirosławca. Efekt? W obu 
gminach podobny: wędkarze bez ze-
zwoleń, kart wędkarskich, wędki w 
niewłaściwej ilości i znów posypały 

się mandaty. Kiedy wędkarze przeko-
nają się do przestrzegania przepisów, 
by całą energię można było skupić na 
kłusownikach? Wędkarze powinni 
nam pomagać! Współpraca między 
PSR a Społeczną Strażą Rybacką przy 
Zakładzie Rybackim w Wałczu przy 
pomocy wędkarzy może się rozwijać z 
korzyścią dla wszystkich stron! Czy to 
tak trudno zrozumieć?
Teraz o samym jeziorze Liptowskim. 
To duży akwen o powierzchni 134,9 
ha, które ma długość 3000 m i sze-
rokość maksymalną 810 m. Długość 
obrzeża to 6950 m, ale w większości 
brzeg nie jest dostępny dla wędkarzy 
(mało kładek i długie trzcinowiska). 
Maksymalna głębokość wynosi 29 m, 
a średnia 9,2 m. Akwen jest połączony 
ciekiem wodnym z jeziorami: Zam-
kowym i Strzaliny. Dojedziemy tam 
drogą powiatową nr 177. W Tucznie 
skręcamy w ul. 1 Maja i następnie w 
ul. St. Staszica, którą dojedziemy do 
samej plaży miejskiej, gdzie można się 
wodować, bo na to jezioro najlepiej 
wybrać się łódką. Na plaży miejskiej 
znajduje się kawiarnia Kaaba, gdzie 
po emocjach wędkowania można 
podratować siły (redaktor-wędkarz 

Marcin pozdrawia Pana Rysia i pyta: 
„kiedy partyjka szachów”?). W jezio-
rze występują wszystkie gatunki ryb, 
głównie: sielawa, sieja, węgorz, szczu-
pak, okoń i płoć. Jezioro jest rajem 
dla spinningistów, gdyż występuje tu 
duża populacja sporego okonia oraz 
szczupaki sielawowe, które dostarczą 
niejednemu wędkarzowi wiele przy-
jemności. Amatorzy ryb spokojnego 
żeru mogą nastawić się na lina w licz-
nych szuwarach. Populacja tych ryb 
jest tutaj duża. Uwaga! Tu występują 
medalowe okazy. Amatorzy zimowego 
wędkowania mogą próbować złapać 
sieję, co już się na tym jeziorze zda-
rzało. Uprawnionym do rybactwa na 
tym akwenie jest Zakład Rybacki w 
Wałczu, ale zezwolenie w sezonie let-
nim można nabyć w Tucznie, między 
innymi we wspomnianej kawiarni. 
Należy pamiętać, że od maja do listo-
pada przy wędkowaniu z łodzi trzeba 
uiścić dodatkową opłatę. Pozostaje 
mi życzyć niezapomnianych wrażeń z 
wędkowania na Liptowskim.   

Chętnie odpowiem na pytania z za-
kresu przepisów obowiązujących 
wędkarzy. Proszę je kierować na adres 
extrawalcz@gmail.com z dopiskiem 
„Kącik wędkarski”.
Tadeusz Kłosowski 
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Zabawa i integracja

Pobity rekord

Około 100 uczestników wzię-
ło udział w XII Powiatowej 
Spartakiadzie Osób Niepeł-
nosprawnych i choć walka w 
poszczególnych konkuren-
cjach była niezwykle zacięta, 
ważniejsza okazała się zaba-
wa i integracja środowiska.
Organizatorem zawodów było Sta-
rostwo oraz Powiatowe Centrum 
Pomocy Rodzinie. 
- Głównym celem organizacji 
spartakiady jest integracja środo-
wiska osób niepełnosprawnych 
oraz pokazanie społeczeństwu, że 
takie osoby również są wśród nas 
- mówiła dyrektor PCPR Bożena 
Terefenko. - Propagując różne for-
my ruchu, zachęcamy do aktyw-
nego spędzania czasu. Jest to także 
okazja do spotkania się osób z róż-
nych stowarzyszeń, wolontariuszy 
i osób towarzyszących. 
Uroczystego otwarcia spartakiady 
dokonał starosta Bogdan Wankie-
wicz, wśród gości była burmistrz 
Wałcza Bogusława Towalewska i 
burmistrz Człopy Zdzisław Kmieć. 
Odczytano apel olimpijski, a na 
maszt wciągnięto olimpijską flagę. 
Na Stadionie miejskim 27 sierpnia 
w 12 konkurencjach rywalizowa-
li reprezentanci 7 stowarzyszeń 

i związków. Dorośli oraz dzieci. 
Biegano na różnych dystansach, 
rzucano do kosza i do celu oraz 
kółkiem ringo, toczono piłkę i 
skakano w dal. Rywalizacja była 
niezwykle zacięta. Organizato-
rzy bojąc się, że emocje będą zbyt 
wielkie, jak to w ubiegłych latach 
bywało, zrezygnowali z przepro-
wadzenia niektórych konkurencji. 
Odbył się również konkurs pla-
styczny pod hasłem „Przyroda i 
ja”, pozbawieni tremy zawodnicy 
występowali w konkursie karaoke, 
można było posilić się kiełbaskami 
z grilla, grochówką i domowymi 
wypiekami. Członkowie Polskiego 
Towarzystwa Diabetyków mierzyli 
wszystkim chętnym poziom cu-

kru. 
Po rozegraniu wszystkich kon-
kurencji najlepsi wśród dzieci 
okazali się zawodnicy Stowarzy-
szenia Dzieci Niepełnospraw-
nych „Uśmiech”, a wśród doro-
słych Środowiskowego Domu 
Samopomocy. Drugie miejsce za-
jęli reprezentanci Warsztatów Te-
rapii Zajęciowej, a trzecie Polskie-
go Stowarzyszenia Diabetyków. 
Kolejne lokaty przypały w udziale 
zawodnikom Polskiego Związku 
Głuchych, Polskiego Związku Nie-
widomych oraz Stowarzyszenia 
Kobiet Ziemi Wałeckiej „Amazon-
ka”. 
Wszystkie zespoły otrzymały pu-
chary, a najlepsi w poszczególnych 
konkurencjach medale i dyplomy 
ufundowane przez Starostwo. 
p

Prawie 450 zawodników 
wzięło udział w rowerowym 
maratonie MTB zorganizo-
wanym przez Wałecki Klub 
Turystyki Rowerowej, bijąc 
tym samym ubiegłoroczny 
rekord o ponad 100 uczest-
ników. 
Organizując już po raz piąty tego 
typu imprezę, działacze WKTR 
zadbali o najdrobniejsze szczegóły. 
Wyznaczono dwie trasy o długości 
43 i 66 kilometrów, które biegły po 
najładniejszych zakątkach naszego 
regionu. Start i metę usytuowano 
przy ulicy Budowlanych, a na-
wierzchnia była mocno zróżnico-
wana. Od prostej, asfaltowej szosy, 
poprzez drogę po starym nasypie 
kolejowym, po ostre podjazdy i 
zjazdy na Bukowej Górze w oko-
licy Wiesiółki. Ta ostatnia owiana 
jest już zresztą w środowisku le-

gendą, a kto wjedzie na górę bez 
zsiadania z roweru, może zaliczyć 
się prawie do zawodowców. Na 
trasie rozstawiono bufety, a naj-
większe wzięcie miał gulasz z ka-
szą. 
Dla zwycięzców w poszczególnych 
kategoriach przygotowano szereg 
nagród, a wśród nich profesjonal-
ny rower. 
Najlepszy na trasie mega okazał 
się Paweł Szczepaniak z Agrochest 
Team, który potrzebował 1,5 go-
dziny bez jednej sekundy aby po-
konać 66 kilometrów. Drugi linię 
metry ze stratą właśnie jednej se-
kundy minął Sławomir Spławski z 
Air Bike Rocky Mountain Team, 
a trzeci tracąc do lidera 2 minuty 
i 12 sekund był Rafał Jaros z Bike 
Team.
PK
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